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P o d r ó ż  p r z e z  S y c y 1 ii  ą.

( Ciąg dalszy.)

W ylądowaliśmy i kazaliśmy się za­
prowadzić do domu gościnnego. Jaś­
niał napisami wysokich gości, którzy go 
w  różnych czasach odwiedzali. Na w y­
n io s ły  skale naprzeciw oknom oberży 
zaostrzały naszą ciekawość rozliczne 
szczątki starych budynków. Nie bez 
trudności przy nieznośnym upale w y- 
drapaliśmy się na ową skałę. Zdarze­
nia czasu, a może i niewiadomość na­
szych C y cer o n ó w  pomieszała te wie­
lorakie zabytki różnego budownictwa 
W  iedfcO chaos. Trzeba było doświad- 
czeńczego oka niżeli nasze, ażeby roz­
różnić, co należało niegdyś do świątyni 
greckiey, co zaś było zabytkiem zamku 
Saracenów albo Normanów lub now­
szego a zburzonego także kastelu.

Mury starego C e f a l e d i u m  można 
ieszcze rozeznać. Roger I. odbudował no­
w y Cefal  i kościół katedralny. Poka- 
zuią tam ieszcze iego płaszcz i koronę. 
Miasto nosi na sobię wszelkie oznaki 
nędzy i ubóstwa. Niedawno wszelako 
bogaciło się dosyó znacznym handlem 
dobrego wina, oliwy, a szczególniey 
manny, którą w pobliskich górach zbie­
rano.

Nadzieia dostania lepszego wiatru 
do dalszćy podróży zniknęła. Postano­
wiliśmy iednakże ieszcze tego samego 
wieczora udać się lądem do St. S t e ­
fan o oddalonego o ośm godzin od C e­
falu.  Wyruszyliśmy więc w  drogę

odesławszy naszą kanonierę do St. A g a ­
t y ,  gdzieśmy ią wieczorem dnia na­
stępującego zastać myśleli.

Jechaliśmy z początku przez gaiki 
i chaszcze leżące na wzgórkach przyląd­
ku brzegu morskiego. Dalóy ciągnęły 
się szerokie kanały l a wó w, wysuszo­
ne, oznaczaiące wszelako byt pozosta- 
łćm i znamionami. Spady ku ieziorowi 
były coraz nieznośnieysze, droga nie­
równa, węższa i co chwila przykrzeysza. 
Często zniżała się aż ku samemu brze­
gow i, ginęła w  głębokim piasku, a 
morze wyrzucało pianę sw oię, aż ku 
stopom naszych zwićrząt. Noc nadesz­
ła , a xiężyc oświćcaięcy tę okolicę 
robił ią ieszcze okropnieyszą. JBi- 
iącćm sercem powitał z nas każdy 
mury St. S t e f a n  o,  które przy świetle 
xiężyca wyzićrały z wysoka.

Biskup Ce f a l o ńs k i  bawiący właś­
nie podtenczas na kilka niedziel w  St. 
S t e f a n a ,  iako w  mieyscu 'należącćm 
do iego dyiecezyi, iuż po północy przy- 
iąf nas u siebie z wielką gos'cinnością. 
Krótki ale pokrzepiaiący sen, iakiego 
używaliśmy w  iego pomieszkaniu, u- 
dzielił nam nazaiutrz świćzćy mocy 
i czćrstwosci.

W esoło  wśiedliśmy na nasze zwie­
rzęta. Pogodny ranek i ta śmieiąca się 
okolice, przez którą z początku jecha­
liśmy wprawiła nas w  naylepszy hu­
mor w  świecie. W  domie zaiezdnym. 
(fondaco) na brzegu morskim ziedlismy 
nieco owoców i zimnych potraw. Po­
kładliśmy się na podwórzu, koło nas 
spoczywali ludzie od m ułów ze sweió-



mi zwierzętami i żołnierze od Com- - 
pagnie tf artni z długiemi karabinami, 
ubiorem podobni do katalońskich mi- 
kieletów. W ieśniacy, których cieka­
wość do nas zwabiła, przypominali mi 
P i r e n e y  w  swoich krótkich szarych 
kaftanikach ubrani, noszący na gło­
wach pstre włośienne kołpaki, maiący 
ciemne t w a r z e  i błyszczące weyrzenia. 
p f Jebnie w ygląda zgraia guerillasów albo 
teraz merynosów wracająca ze zwycię­
stwa i obciążona łupami nieprzyjaciół.
I ta okolica była nieco podobną do bi- 
skayskich albo do katalońskich wybrze- 
żów. Chropowate skały podobne do 
przylądków stćrczały nad morzem, ło ­
żyska częstych lawów odzuaczaiące się 
okropnćm zniszczeniem krzyżowały się 

o drodzę trudnóy do poznania, wyso- 
ie , dzikie i nieurodzayne góry wzno­

siły się na obnażonćm brzegu. Tylko 
na ich nayoddaleńszych grzbietach, czę­
sto nawet na naywzniośleyszych wierz­
chołkach widać było warstwy smutnych 
i okopiiałych kamieni, maiacych podo­
bieństwo do gniazd ptaków drapież­
nych, i tylko z trudnością można ie 
było rozeznać za mieysca zamieszkałe 
przez ludzi. Dopiero ku końcowi naszćy 
azienney iazdy brzćg był spadzistszy, 
pole bardziey użyźnione i okolica przy- 
iemnieysza. Iechaliśmy przez pewną 
w ioskę, maiącą niektóre przyiemne 
wieyskie dpmy. Była ogrodami napeł­
niona, gdzie wznosiły się dumnie pyszne 

almy z pośrodka pomarańczowych 
wiatow. Imie tey wioski odpowia­

dało ićy wabiącćy powierzchowności, 
nazywano ią bowiem Acqua dolce, na­
zywała się tak od mruczącego zdroiu, 
co upływał z góry. I fiziognomia na­
tury ma swoie omamienie, tak iak 
śmieiąca się twarz człowieka. W la ś -  
nieto ta sama rzeczka zatruwa te całą 
piękną okolicę, i rozpościera oddech 
śmierci po tćy czaruiącćy wieyszczyznie. 
Malarya, to w idm o, z którego w  Pa- 
Iermie śmiałem się iak z iakiey nędznćy 
bayki, w  samćy istocie wykonywa 
tu swoie niszczące skutki. Ieden nocleg

na owóm mieyscu gdzie ona paauiey
iest częstokroć w  stanie sprowadzić 
śmiertelną nerwową i zgniłą gorączkę, 
zwłaszcza, gdy,  zarody choroby, albo 
wyczerpane usiłowania, robią do tego 
ciało zdolnem. Sami nawet tamteysi 
mieszkańce maią nabrzmiałe twarze i 
spuchnięte spodnie członki ciała, wod­
na puchlina i powoli niszcząca gorączka 
kończy w  młodości ich schorzałe życie. 
"Wiele bardzo znayduie się w  Sycylii 
okolic podobnych do okrzyczanćy rzeką 
Malaria. Takićmi są te właśnie, gdzie 
się znayduie stoiąca woda. W  mieśią- 
cach, w  których wieśniacy urządzaią 
kley w  wodach, napełnia się powie­
trze podwoionćmi zatrutemi wyziewa­
mi , przez co nawet podróżni unikaią 
starannie tćy części kraiu. Boiaźń Sy- 
cylianów względem Malaryi przechodzi 
wszelkie granice, zadumienie ich było 
nadzwyczayne, gdy zobaczyli, żeśmy 
się śmieli opierać ich przestrogom.

( Dalszy cięg następi.)

D o  P i ę k n o ś c i .
( P r z e z  21- C .)

O  k tóra ś  z  w ó d  p ien istych  tw a is to tę  w z ię ła !
H tóra  7. b o g ó w  uśm iech u  n iegd yś się z a ię ła ,
R ó d  m asz z n ie b a , p rz e d w ie cz n e  w  św iatach  p a n o ­

w an ie  ,
O !  p o  d o b r o c i ,  p ie rw s z e  c z ło w ie k a  k och an ie  , 
P ię k n o ś c i !  c ie b ie  w ie lb ię ;  acb  ! za cóż  tw e d z ie ła , 
C iem na m i s ła b y ch  oczu  ch m u ra  z a s ło n i ła ?
W io s n a  w  m iłą  z ie lon ość  b r z e g i w ó d  o k r y w a , 
S tru m ień  się z z im n ych  p e tów  r o z k r z e p ły  d o b y w a : 
G ay  r o z k w it a , w  p rom ien ia ch  n o w y c h  zo rza  w ach o

d z i *
D la  m nie  ty lk o  ie d n e g o  , n ic  się  n ie  o d r o d z i.
Ś w ia t p ra e d e m n j za ćm ion y , iak p rz e z  m glistą ch m u rę . 
Na s troy n ą ' w  n o w e  sz a ty  p og lą d a m  naturę.

M n ie y , niż ia ,  w id z ia ł M ilt o n ,  ale  b y ł  sz częś liw y , 
U m ia ł d ow cip n y m  p ęzlem  malować iey  d z i w y ; '
G d y  m u się có rek  g ło s y  z g od n e  s ły sz e ć  d a ły ,  
T lc ia cy  p łom ień  d u ch a  w ieszczeg o  w z n ie c a ły .
O z d ób  tw o ich  i cu d ów , p rzy p om n ien ia  w ie r n e , 
T łu m em  się w  ieg o  m yśli c isn ę ły  n iezm iern e. 
Ś p ie w a ł: a k tó re  w  o cza ch  ie g o  się z śćm iły ,
D ary t w e ,  w  n ieśm ierte ln ych  p ieśniach  o ż y w iły . 
1’ o d o b n ie  c ię  u w ie lb ić  nie m oićy  iest s i ł y ;
L u h ię  iednak tw ó y  o b ra z  p rzy p om in a ć  m iły .

W  to b ie  r o s k o s z , p rz y icm n o ś ć , p o w a b , zaczerp a ły  
P o tró y n e  p rz y ro d z e n ia  ziem skiego r o z d z ia ły ,
W  g łą b  ziem i m asz u stron n e  od  o czu  w a r s ta ty :
T am  p r o s ty  kam ień  w ru b in  p rzera b ia sz  b o g a ty  , 
I sk rzy  się  n ie w id z ia n y ; k r u s z e c ,  k o lo r  s t a ły }  
D iam en t, o g ie ń ;  p r te y r z y s to ś ć  sw ą  b io rą  k rsy sz ta ły .
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T w a  inQc v> o jc o w s k ic h  lo ch a ch  , k r o p la m i w y c is k a , 
K is z ą c e  p od z iem n eg o  o z d o b y  sh iep ish a .
G m acli ńżt >. * ło n ie  c iem n ości zam yka g łęb oh iem  , 
C o  m a iaśn ieć sw ym  blaskiem  , p rz e d  9ło n c c z n ćm  o-

k ic m ;
T y  m aluiąc kam ienie i z io ła  i kw iaty  ,
M acza sz  tw e  p ezle  w  z ł o t o , w  lazu ry  , w  sza rła ty .

W id o k  c u d n y ! tyś d r z e w k a , tyś w  p rzytom ne
w z o r y ,

i  m ite o czcm  l i p y ,  i sm utne ia w o r y , 
i*3lna a r y s o w a ła , p o d  k tó rcm i c ie n ie ,
* c h łó d  p rz y icm n y  m ieszka , i g łu ch e  m ilczen ie .
K toz  tw o ich  ckarów nie z n a ,  k to  na św iecie  żyto ?  
E ob a cz ek  b a rw ą  p y szn y  w  śm iecishu  się hry ie . 
G w iaźd zistćm  p iórem  d u m n y p a w , iest d z ie ło  tw o ie , 
L ek k ich  m o t y ló w , d m u ch em  tw ym  w ydaicłfe r o i e ;
O d  c ieb ie  stra szn y  tygrys , a lew  w zią ł z u c h w a ły  v 
S k ła d  srogościa  ,  i k rok iem  p osęp n y m  w s p a n ia ły , 
•Jeleń g iętk ość  1 k ib ić ;  ów  zaw od n ik  lo tn y  
P ia ła ś  g o  w  u r o d ę ,  ś m ia ły , a z a lo tn y ,
B ark iem  w y n io s ły m , b ieg i m w y c ią g łym  w  g o n it w y , 
L e c i , szuka  k o c h a n h i, za k ła d ów  i b itw y .
T y  o r ł a ,  ty i m uchę p rzy sta y n ie  u b r a ła ś ;
L e cz  k ró la  stw orzeń  p osta ć  k ró lew sk ą  m ieć c h c ia ła ś : 
M a ón  coś  w  s w o ic y  t w a r z y , c o  zn aczy  p o w a g ę ,
W  o cza ch  c z u ło ś ć  ro sk oszn a  ś lach etn ą o d w a g ę ; 
T k liw ą  w  uśm iechu  , r ó w n ie  i w  p ła c z u  w y m o w ę  : 
A le  w ' sp ó ln iczą  ieg o  r o d z a iu  p o ło w ę  
W la ła ś  , c o ś  na ym ilszego  w  tw o ich  sk a rb ach  m ia ła  , 
B o ś  w stydem  i przystoyn ą  sk rom n ością  od z ia ła . 
P o w a b n y  w d zięk  u r o d y ,  i ła g o d n o ś ć  d u s z y ,
X  n ich  w y p ły w a  , c o  se rce  rapala  i k ru szy .
Sam  c z łe k  p a trz y ł na n ie b a , k tó re  m u ś w ie c iły , 
S p o y r z a ł  na n ie j p o c z u ł  i ą ; n ieba  się za ćm iły , 
P ię k n o ś c i ! sama sw o ie  d z ie ło  u k o c h a ła ś , 
łn n e  d la  o c z u  n a s z y c h , to  d la  tern a dałaś,

A  n e k d o t  a.

Pewnemu Anglikowi w  połowie 
zeszłego wieku, wpadło na m yśl, od­
prawić podróż doSzwecyi w celu i na­
dziei wyszukania woiownika, któryby 
leszcze pod K a r o l e m  XTI. był służyć. 
Śledzenia iego były długi czas daremne, 
aż nakoniec usłyszał właśnie o takim

Pułkowniku, który pod K ar c i e m  X II  
walczył a teraz na ustroniu w małym  
miasteczku żyie. Anglik puszcza się*\r 
drogę, wieczorem przybywa na micysce 
1 natychmiast wynayduie mieszkanie 
Pułkownika. Kamerdyner tegoż, nie 
śmie tak poźne wpuszczać do Pana czło­
wieka nieznaiomego, lub przybycie iego 
oznaymiać, i chociaż mu Anglik zwie­
rza się z powodem tych odwiedzin, sługa 
odmawia przecie iego żądaniu tłoma- 
cząc się , że Pan iego właśnie się kła­
dzie do łóżka; lecz zaprasza go na drugi 
dzień zrana o godzinie wyznaczonćy, 
przydaiąc, iż mu wtenczas coś osobli- 
w ego pokaże. Anglik, stawia się w  
oznaczonym czasie a kemerdyer prowa­
dzi go do drzwi sklannych, przez które 
widzieć mógł, co się w  pohoiu Pułkow­
nika działo. »Co tu W P an zobaczysz" 
rzecze kamerdyner >.'to samo dzieie się 
każdego poranka." Dopićro poszedł obu­
dzić Pana. Ten wyskakuie z łóżka, 
uklęka i odmawia pacierze, potem ka­
że ubrać się w  zupełny mundur, wkłada 
kapelusz mundurowy na głowę i przy- 
pasuie szpadę do baku. Kamerdyner od­
chodzi, lecz niebawem wraca że śrey 
brnćm talerzem, na którym leżał pisto­
let i ten podaie Panu. Pufkoytnik ot­
wiera okno, wypala z pistoletu i rzecze: 
»Na część K a r o l a  X I I !« Potem wszyst- 
kiem kamerdyner go rozebrał. Anglika 
wpuszcono a Pułkownik przymował 
go śniadaniem i bawi? gościa rozmową 
pełną rzeczy ciekawych i w  sposób na­
der przyiemny.

T e a t r .

D n ia  20.• M aia ( w  P o n ie d z ia łe h )  na d o c h ó d  
3P . B »ł o  t n i e h  i e g o  p rz e d s ta w io n o  p ie rw szy  raz 
dram a w  4 ak tach  p r z e ło ż o n e  z jo s y y s k ie g o  A l. tan - 
d ra  S u m .  r  o  h o  w  a p o d  i .a z w izh ie m : J a r o s ł a w  
X  i a ż ę K i i o w s k i .

D la  le p sze g o  ro zp ozn a n ia  tcy  sz tok i u d zielam y 
czyte ln ikom  treść, ile  m ożna p o h r ó tc e  zebrane.

M ś c i s ł a v -  i J a r o s ł a w  p o  śm ierci W ł o ­
d z i m i e r z a  oy ca  sw e ie g o  o d z ie d z ic z y li :  X ię s tw o
c z e r  n i e c 1. o  w  s h i e p ie r w s z y ,  a K i i c w s h i e  
drugi* M ś c i  s ł a w  żąd n y  s ła w y ,  t o c z y ł  z b ra tem  
W -cyny, n a reszc ie  p o h o n a ł go  i K i i  o w  z d o b y ł ;  tam  
p o z n a ł  n a rzeczon ą  ' J a r o s ł a w a ,  O l e c h ę ,  X ięź -

n iczk ę  H a l i c k ę ,  w  nie- się za k och a ł i d o  C z e r ­
n i c h o w a  ią u w ió z ł. O d tą d  r o z p o c z y n a  sii d z ia ­
łan ie . B u r w o n i y  p ie rw s zy  m in ister  M ś c i s ł a -  
w  a k n u ie  p rz e c iw k o  panu sw o iem u  zd ra d ę  : ch ce  
g o  zrzu cie  z tr  t n u , O l e c k ;  ca  m a łżon k ę  p o ią ć  i 
s ięb ie  o g ło s ić  X iązęciem . Z  zam iarem  tym  p o t  ie rza  
się zat-az w  p ie rw sze y  scen ie  rw o iem u  p rz y ja c ie lo w i 
A l e s e m u ,  k tó re g o  d o  K i i  o w a  w y p r a w ia , a b y  
tam lu d  ku M ś c ś s ł a w o w i  z n ie ch ęc ił. T u  w y stęp u ie  
O l e c h a  w  ża lach  za J a  r  o  s ł  a w  e  m , b ła g a ią c  
B u r  w o n i  y a ,  b y  ią o d  m iłosn y ch  ośw ia d czeń  
M ś c i s ł a w a  zasłan ia ł. B u r w o n i y  h o r z f l ta ią o  
z  tćy  s p o so b n o śc i  p o su w a  s w c ie  zam ia ry  , sch leb ia  
iey  sm uthow l^ i-  o fia rn ie  p o m ó c . Na to  wchod<d 
M  ś c i s ł a  w 1 iah sam  p o w ia d a ,  b y  n ic  m iał *  
B o r w o a i i u  ś w ia d t la , g d y  O l e c h a  ośw iadczę

) ( *
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» i e  ie g o  o d r z u c i ,  każe rau od eyść . W  tem  m ieyscu  
u a s iep u ie  śm ierte ln ie  d łu g a  scen a  ,  g d z ie  M  ś c  i s- 
ł a w  sztu rm u je  d o  se r c a  O l e c h y ,  le c*  g o  s k ło ­
n ić  d la  s ieb ie  n ie m oże . S ta łe  o p ie ra n ie  s ię  0 1  er 
c h y  r o z d r a ż n ia  k ilk a k rotn ie  ie g o  d n m ę , le c*  ile  
ra z y  na n ie p o y r z y ,  czu ie  się  iey  w d zięk a m i p o k o ­
nanym . Z tem w szy sth iem  p ie rw s z e ń s tw o  ,  ̂ k tóre  
O l e c h a  d aw ała  b ra tu  ie g o  p rz e z e ń  za n ieży w eg o  
p o c z y ta n e m u , o b u rz a  g o  tak d a le c e ,  że g r o z i 
O l  e s  z e  w ię z ie n ie m , on a  zaś * sz lach etn ę g o d ­
nością  o d ch o d z i, z o s ta w u ią c  g o  w a lcz ą ce g o  z s ob ą  w  
m o n o lo g u , k tó ry  w ła śc iw ie  iest d a lszym  ciąg iem  r o z ­
m o w y  p o p r z e d z a ią c e y , czasem  ty lh o  m ilczen iem  p r z e -  
ry w a n ć y . A k t  d ru g i iest ty lk o  p ow tórzen iem  p ie rw ­
s z e g o ; n a przód  w y ch od z i O i c c b a  p ro s z ą c  z n ow u  
B u  r w o n i y a ,  a b y  ią b r o n i ł  o d  z a p a łó w  M ś c i s ­
ł a w a ;  B u r w o n i y  o d k ry w a  0  l e s z e  sw o ie  z a ­
m y s ły  , O l e c h a  z  p o g a rd ą  o d rz u c a  ie  a B  u r  w  o - 
U i y  p rz y rz e k a  p rze*  ie ń có w  za b ra n ych  z w o y -  
sha J a r o s ł a w a ,  p o d n ie ś ć  p rz e c iw k o  M  ś c  i s ł  a - 
w o w i  r o k o s z ;  i ta p rz y s łu g a  p o d o b n e g o  d ozn a ie  
sk u tk u . łe y  ch w ili p rz y o h o d ż i zn ow u  M ś c i -
s ł a w ;  B u r w o n i y  osk a rża  O I  e c  h ę , ia k o b y  sw ę 
ręh ę  p rz y rz e c  m iała t e m u , k tó r y b y  M ś c i s ł a w a  
z a m o r d o w a ł. O l e c h a  n a tu ra ln ie  tem u z a p r z e c z a , 
a p o  d łu g ich  i n u d n y ch  rozp ra w a ch  scen a  h oń czy  
s ic  ou eyściem  B u r w o n i y  a.  M ś c i s ł a w  p on a w ia  
O l e s z e  ośw ia d czen ia  m iłości w sp iera ią c  ic  tem , iż 
J a r o s ł a w  n ie  żyie. B u r w o n i y  p o w ra e a  i d o ­
n o s i ,  że  się  lu d  z b u n to w a ł a O l e c h a  te g o  s p r a w ­
czy n ią . O l e c h a  z n o w u  i tem u z a p rz e cz a . M ś c i s ­
ł a w  n ie p e w n y , iah ma są d z ić  o  r z e c z y ,  B  u  r  w  o - 
n i y  o w i haże zosta ć  a u r n  a d ch o d z i. O l e c h a  
w y r z u ca  B u r w o n i y  o w i  p otw a n z  a ten  m ocn y m  
u sp ra w ied liw ia n iem  się ąh t k o ń cz y . —  W  trz ec im  
a k c ie  d ow ia d u ie  się  O l e c h a ,  że r o z g ło s z o n a  w ieść  
o  śm ierc i J a r o s ł a w a  iest fa łszy w ą  : w id /.ian o g o  
s h a czą ce g o  z m n rów  H i i o w a  d o  D n i e p r u  i 
z tąd  w n ie s io n o , ie  u ton ą ł, le cz  w y ro k  p o e ty  ż y ć  m u 
nakazu ie . J a r o s ł a w  n iesp od zia n ie  z d ob y w a  C z e r ­
n i  e c h  o w  i staie w o b ię c iu  O i e c h y ;  z tego  w y ­
p ły w a  scena sz cz ę ś liw e g o  znalezien ia  się k o c h a n k ó w , 
w  k o ń cu  k tó re y  J a r o s ł a w  p rz y rz ek a  u p ro w a d z ić  
O l e c h ę  p r z e z  sam e n a w et p iek ła . led n a h że  w  
p ie rw s z e y  ch w ili p o d d a ie  s ię  b r a t u , k tó ry  z ib r o y n ą  
siłą  p rz y b y w a . Ż ą d a  ó n  o d  J a r o s ł a w a  u stąp ie ­
nia O l e c h y  za * w o ln o ś ć  i p o w r ó c e n ie  w y d a rte g o  
t r o n u ,  zostaw ia  o b o y g u  czas d o  nam ysłu  a sam  o d ­
d a la  się  O l e c h a  d la  u ra tow a n ia  k o c h a n k a , ch ce  
o d d a ć  ręh e  M ś c i s ł a w o w i ,  le cz  J a r o s ł a w  li­
k iem  szu m u ob rzm ią cy ch  w y ra zó w  n iw e cz y  iey  p os ta ­
n ow ien ie . P rz y ch o d z i nareszcie  p o u fn y  u rzęd n ik  
M ś c i s ł a w a ,  ( S w a d  o t )  p o d a ią c  m u h o r o n ę  lu b  
k a y d n n y  d o  w y b o r u ;  J a r o s ł a w  o b ie r a  h a ydan y  i 
sam  ić  w k ła d a  na s ieb ie  a O l e c h a  dla w y p e łn ie ­
n ia  a k tu , w parła w  ob łą k a n ie . Na p o cz ą tk u  aktu  
e z w a r te g o  każe au tor  z p o w tó r n e g o  m o n o lo g u  
M ś c i s ł a w a  z g a d y w a ć  u c z u c ia ,  z k to re m i tenże

d la  b ra ta , 
zach o-

p ra w a  w za jem n ości ( W s c i s i a w  w d r u ­
gim  ah cie k lę c z a ł p rz e d  O l e c h a )  b ła g a  g o  na 
k lęczkach  o  życ ie  d la  J a r o s ł a w a ,  lecz  tak d łu g o  
b ez  s k u tk u , p ók i n a k on iec  p rz y p a d k o w ć m  w s p o m ­
nieniem  im ienia R c i a n y  m atki J a r o s ł a w a  i 
M ś o i t ł a w a ,  nie z m ięk czy ła  ie g o  se rca . N a  to

w sp om n ien ie  zm ienia się  M ś c i  s ł a w  r a p to w n ie , każe 
w strzy m a ć w y r o k  śm ierc i na b ra ta  i p rz y w o ła ć  g o  
d o  s ie b ie ;  le cz  iu i  za p o ż n o  ! w łaśn ie  s ły sz eć  się  
d a ł  o d g ło s  t r ą b y ,  znak s p e łn io n e g o  w y r o h u . Z e m ­
d la ła  O l e c h a  —  n ie  p o tr z e b o w a liśm y  p rz e to  
natężać u w a g i naszey n a  p oru szen ia  , iah ie
o p a n o w a ły , iey  u m y s ł M ś c i s ł a w  ty lk o
w p a d ł w  r o z p a c z  i sza leń stw o . L e cz  iabież z ja ­
w ie n ie ?  o to  S  w  a d  o  t p r z y c h o d z i z  J a ­
r o s ł a w e m  a M ś c i s ł a w  m n iem a , że się m u 
du ch  brata  p o k a z a ł ,  a to li p on iew a ż  p rę d k o  sw óy  
b łą d  p ozn a ie , w n et i scen a  po iedn an ia  się n a d ch od z i. 
N a tu r a ln ie , O l e c h a  o ż y ła  i to  p o w in n o  b y ło  za ­
k o ń cz y ć  c a łe  d ra m a , le cz  nie tah ła tw o  w yp u ścili 
nas. W ie r n y  S w a d o t  m u sia ł w p rz ó d y  op<> 
w ia d a ć : iak  to  ó w  n ieg od z iw y  B u r w o n i y  w  ten - 
c za s , k ied y  p o y m a n e g o \ icc ia  tra c ić  m ia n o ,c h c ia ł p o ­
d n ieść  b u n t i u w ik ła ć  w en  J a r o s ł a w a ,  iak z n o ­
w u  J a r o s ł a w  p rz e k o n a w szy  się o  n ieg od z iw y ch  
B u r w o n i y a  z a m ia ra ch , d o b r o w o ln ie  w r ó c ił  d o  
w ię z ie n ia , iak  n a k on ie c  S w a d o t  p o c z c iw y  za m or- 
d o w a ć  k a za ł o w e g o  ło t r a , k tó ry  g d y b y  b y ł  d łu ź cy ' 
p o ż y ł , zap ew n e  b y łb y  i to  d ra m a  o  iah ic  dw a akty  
p r z y d łu ż y ł  a tah ie szczo  M ś c i s ł a w  n a gra dza iąc 
S w a d o  t a ,  m ianuie go  m inistrem  p o  B u r  w o ­
n i  i u  i nadaie m u d o b r a  z i o o o o  dusz  lu d n ości.

T o  w iern e  op isan ie  zaw iązku  d z ia ła n ia , k tóre  
p om im o  k r ó tk o ś ć  sw o ią , c ią g n ę ło  s ię  p rz e z  c z te r y  
n iezm iern ie  d łu g ie  akty  a z tych  dw a p ie rw s z e  ca le y  
czy n n ośc i aui o  w ło s  nie p o s u n ę ły ,  s łu ż y ć  m oże  za 
n a y pew n ieyszy  sąd  o tym  d ra m a tyczn ym  p ło d z ie  
S u m a r o k o w a ,  h tó ry  nie za leca iąc się ani żyw eiu  
od d a n iem  ch a ra k te ró w  i n a m ię tn o śc i , an i c iek aw ćm  
zaw ik łan iem  r z e c z y ,  arii też  o b fito śc ią  p o e ty cz n y ch  
o b r a z ó w , w re sz c ie  ani k w icc is to śc ią  s ty lu  , le d w ie  
b y ł  w a rt  p ra cy  tłu m acza .

C o  d o  p r z e d s ta w y , n ie m ożem y  z a p ozn a w a ć 
g o r liw o ś c i n a szych  a k to r ó w , m iędzy K tórem i d z i ś , 
s z cz e g ó ln ićy  Pan S o s n o w s k i  ( M śęisław  )  c e lo w a ł. 
Pani S t a r i c w S k a ,  k tó re y  ta len t w v d a ie  się  d a ­
le k o  le p ie y  w ro la ch  k on w ersa cy y n y ch , w ie le  b a r d z o  
c ie n io w a ć  tym  r o ló in  w ła ś c iw y ch , używ a w ch a ra k ­
tera ch  tra g iczn y ch  i z tą d ło  w szy stk ie  iey czu cia  
smutku? I ż a lu ,  m aią z b y t  u d erza ięce  p ię tn o  g o to  
w aln i.

M iędzy  p ierw szy m  i d ru g im  aktem  P ani L  ą 
R o c h c  i P ann a  G e  b e l  ś p ie w a ły  d u et z o p e ry  
R o s s y n ie g o : S r o k a  z ł o d z i ć y .  O b ie d w ie , o so h - 
liw ie  zaś p ie r w s z a , zy sk a ły  liczn e  o k la s k i ,  na k tóre  
p rzy icn in y m  od d a n iem  te g o  d w ó śp ie w u  istotn ie  za- 
słuz.y ły . L e cz  có ż  m am y sąd zić  o  ow ym  złym  h u ­
m o rz e  Panny. G  e b  e l , .  k tó re g o  u k r y ć  nie m o g ła  i n ie  
 - p rze5  ca ły  ciąg  ś p ie w u ?stra ciła  g o________ ,u.jr c .ąg  śp iew u  '! c ó ż  p o w ie d z ić
na iey ustawiczne sykanie do ku'is ?  Tego zaiste p o ­
minąć nie możemy , bo gdyhy się to częściey wyda-

byłoby cechą przesady, a tey u  P ann y

M ś c i s ł a w a  z ga d y w a ć  u c z u c ia ,  z k to re m i t 
ba przem ian  w a lc z y , p o s ta n o w iw sz y  śm ie rć  d la  bi 
Na to  p rz y ch o d z i O l e c h a  i z  nayseiśleyszem  za 
w aniem  p ra w a  w za icm n ości ( M ś c i s ł a w  w

rz a ć  m ia ło , .......................................
G e b e l  nie dopuszczamy; ani się spodzićwać możemy, 
by wchodząca dopiero w swóy zawód artystka, dla 
którey skromność iest koniecznym wykształcenia się 
warunkiem, przesadzie hołdować miała.

Potem nastepiła , krotofila : S ę d z i a  K ti I i- 
k o w s h i  czyli; - D z i e ń  f e r a l n y  d l a  K a s ­
p e r k a ,  płod  naypospolitszy w swoim rod 
kt ó ry  tylko przez trafną grę Pana S t a

■ że scena działa się w pobliskim nas B u 
, zyskał nieiaką wartość homiczności..
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Rędakcya F. K r a t t e r a ,  —- Drukiem 1. . f i l i e r a .


